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W WOLNEJ P O L S C E  — W O L N Y  L C D !

l  owar zysze! O jyw alele!
Dajemy Wam pierwszy numer naszej gazetki cio rąk' z tym pragnieniem i wolą, 

by ona Wam — robotnikom — byta bliska, by ona informowała Was o tym, co sią u Was 

—  w szeregach robotniczych i pracowniczych —  dzieje, by przynosiła Wam wiadomości, m a ­

jące pogłęb ić  św iadom ość w spólnoty klasowej.

Nie c h c e m y  tylko o y ć  informatorem — c h c e m y  b y ć  
również organem  walki. Chcemy razem z Wami służyć wielkiej idei sytidyka- 
lis lycznej, chcemy razem z Wami w naszych poczynaniach k.erować sią zasadą:

W wolnej Polsce — wolny lud i
W o ln o ś ć  obywatelska,  
solidarność klasowa,
jed n o ść  ruchu z a w o d o w e g o  — oto n asze  zawołania.

Redakcja.

&*ieśń q Sztandarze
Hej! z hut,  kopalń  i fabryk 
Z w a rk o tem  maszyn i t ioków 
Płynie proletariacki  nasz śpiew

Mięśnie n a s z e  prężą  się w t rudz ie ,
A dłonie nasze  zżera  pracy znój 
1 oczy n asze  wypa la  p ieców żar

Póki j eszcze  se rce  w nas drga ,
Póki jeszcze w p ,er s i ach  nie brak tchu...,
Po nowe  życie t rz a  n a m  naprzód i ć .

^ r z a  nam  bu d o w a ć  dolę nową,
Trza  n a m  popychać  Polskę wzwyż,
Trza  n am  przekszta łcać  świat  —

Hej! Ramię  d o  r am ie n ia  mocarnie  i społem!
Niechaj syndykalizm o g a rn ie  pracy świat  
! spoi go w jed en  twór.

r\ do  zwycięs twa niech nas  s z t a n d a r  wiedzie ,
Sztandar ,  co symDolem t ru du  i walk. ma być,
Hasz s z t a n d a r  — barwny w czerwień i czerń! 

i f , p  -___ , Z- E. K.
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Przemówien.e b. premiera Jędrzeja MOraczewskiego 
na Radzie Naczelnej Z Z Z

w sprawie sytuacji polity cznej w  kraju.
13 września  rb. zos ta ły  rozw iązane se jm i s e ­

nat. P rzebieg obrad w sejmie ,  wybranym na p o d ­
s t aw ie  ordynac j i  wy borczej  z r. 1935-go nie budzi ł  
za in teresowania  w społeczeństwie .  Tern mniej  
w masac h robotniczych.

Ordyn ac ja  wyborcza  zepchnęła  se jm do roli  
rady przybocznej  rządu.  Przeto  uwaga  ro bo tn ików 
w s p ra w ach  pańs twowyc h  sk ie ro w an a  je s t  Wyłącz­
nie na dzia ła lność  rz ąd u .  Tu jest klucz życia 
p ań s tw o w e g o  — a nie w sejm-e,  sk ł adającym się 
z posłów,  wybranych  s p oś ró d  kandyd a tów ,  których 
m ianował y  os ta teczn ie  w ładze  admin is t racy jne .

Rozwiązanie  se jmu,  pozbawien ie  t rzys tu  kil­
kudzies ięc iu  osób ty tu łów,  przywile jów,  a także  
d ie t  jes t bardzo przykrą  rzeczą,  ale tylko dla 
posłów i sena to ró w,  względnie  icn rod zin .  R o b o t ­
ników to nic a nic nie obchodzi .

T y m cz as em  nie widać  u nich za d o w o len ia  — 
a m o ż e  czują jakieś  wyrzuty  sumien ia ,  skoro  n a ­
wołują robotników  i chłoDÓw do gr an ia  roli s t a t y s ­
tów t ea t r a ln y ch  i g losowania  na wyznaczonych  
p r z e z  w ładzę  admini s t r acy jną  kan d y d a tó w  bez 
względu na  to, czy się ci kandy dac i  „w yb orcom"  
p o d o b a j ą  czy nie.  W wyb orach  1935 r. na 104 
okręgów,  tylko coś  w 5 zg romadzen iach  o k rę g o ­
wych przeszl i  kandydaci ,  k t ó rzy  nie byli mężam i  
zaufania  władz administ racyjnych.  To s a m o  będz ie  
i te raz  i wogóle będ z ie  t ak  d ługo,  dopóki  właści we 
wybory b ę d ą  się odby wały  w z g r o m a d zen ia ch  
okręgowych,  w k tórych  mała,  ale s t a r a n n ie  p rz ez  
w ładze  adm in i s t r acy jne  d o b r a n a  k o m p a n ia  wy bie­
ra kandy da ta .

Przez  20 lat p o s ło w an ia  wychodz i łem zawsze  
z urny wyborczej  wbrew woli s t aro s tów ,  jako poseł  
niezależny od rz ądu i wiem ile krwi n ap su łem  s t a ­
ro s to m ,  ilekroć, na polecen ie  władzy  p rze łożone j  
lub z własnej inicjatywy obchodzil i  lub wykręcali  
p rawo .  R ozumiem d o b rz e ,  w jakim s topniu  n i e z a ­
leżny poseł  jest  s taroście  n iewygodny.  Dlaczego 
te dy  w ładza  nie m iał aby wyk orz ys tać  us tawy, d a '  
jącej  jej w rę k ę  możność  mia now an ia  kandy da tów 
na  posłów? Każdy z ka n d y d a tó w  p. s tarosty,  w y­
brany pos łem,  będz ie  od niego — może  od wo je ­
wody  — może od naczelnego rz ąd u  — zależny,  bo 
z ich łaski jest  pos łem.

Czy z t ego  wynika „has ło"  bojkotu  wyborów? 
Nie. Główny akt  wyborczy dok onu je  się w z g r o ­
m adze niach wyborczych,  a us tawa jes t tak m i s t e r ­
nie zrobiona,  by w ża dnym  ze z g r o m a d z e r  r o b o t ­
nicy nie mogli  skupić 25 p ro cen t  głosów,  p o t r z e b ­
nych do ogłoszenia  ważnej  kan d y d a tu ry .  Nazwijmy 
ted y  s p ra w ę  tak  jak należy.

TO NIE ROBOTNICY BO JK O TU JĄ  WY­
BORY, A USTAWODAWCA ZLOKAUTO- 

WAŁ POLITYCZNIE ROBOTNIKÓW.
Lokaut ,  to wykluczenie z pracy,  ewen tualni e  

c za rn a  lista.
Więc pytanie  należy postawić  inaczej.  Czy m i ­

mo uniemożl iwienia  ro b o tn ik o m  wysuwan ia  swoich 
kandyda tu r ,  czy m im o  lokautu,  robo tn icy  m a ją  iść 
w dniu po wsze chnych  wyborów i o d d aw ać  kar tk i  
g łosowania  na wyznaczonych im p r z ez  w ładzę  k a n ­
dyda tów?

Ani konstytucja ,  ani ordyna cja  wyborcza  nie 
wp rowadzi ły  p rzym usu  w y b o r c z eg o

W Warszawie ,  na 430 członków łącznie we 
wszystkich 6-ciu zg r o m j d z e n i a c h ,  w ład ze  przyzna ły  
po 1-ym m andac ie :  ZZZ-towi,  Związkowi  Nauczy ­
cie ls twa Polskiego i Związkowi  żydowskich p r a ­
cowników tea t ra lnych.  ZZZ liczy o b ec n ie  6 tysięcy 
cz łonków w W a i s z a w i e .  Nie wiem,  czy w Warszawie  
jes t  500 wszystkich żydowskich pracowników 
tea t r a lnych .  Ilość m a n d a tó w  ta sam a .

W roku 1935 w Skarżysku do  ZZZ należało 
1000 ro botn ików  i ZZZ-towi p rz y zn a ł a  w ładza  6 
de leg a tów  do  z g r o m a d z e n i a  o k rę g o w e g o .  W roku 
1938 ZZZ liczy w Skarżysku 3000 cz łonków  i o t r z y ­
mał  2 delegatów.  3 razy więcej cz łonków i 3 r a ­
zy mniej  de legatów.  Zg adza  się. W Radomiu  
w ciągu 3 lat związki  ze tz e t ow e b a r d z o  wzrosły, 
a le  l iczba d e l eg a tó w  skórczyła  się z 5-ciu na 
jednego.

Nie p roporc jona ln ie  wielką ilość del ega tów 
o t r z y m u je  n a t o m i a s t  ozonowy ZPZZ

Wierzę  i nie dziwię się.

W imię  czego to wym ag an ie ?  W  imię czego 
m iał by  — p rz ypuśćm y  — o b s z a r n i k  g ł osować na  
wyznaczon ego w jego okręgu kan d y d a ta ,  a g i tu j ące ­
go za  re fo rm ą  rolną bez  o d szk o d o w a n ia?  W imię 
czego mia łbym głosować na kandyda ta ,  k tó ry  w m o ­
im p rz ek o n an iu  jest  np. g a n g s t e r e m ?  W imię c z e ­
go m a  ro b o tn ik  g łosować na na r zu co n eg o  mu k a n ­
dyd ata ,  typu W ie r zbicki — Hołyński,  to jest  o r g a ­
n iza to ra  kapi ta l i s tów i p rzec iw n ik a  przyznawania  
jakichkolwiek praw rob otnikom ,  jakiejkolwiek o ch ro ­
ny p ra w n e j  p ra cy  na j em n e j?  Wszak takie g łoso ­
wania  byłyby szczy tem  fałszu i zakłaman ia .

Ci, k t ó rzy  t ego  właśnie  się d o m ag a ją ,  t r y s k a ­
ją f razesami  o spełnianiu  na jśw ię t szego  p a ń s t w o ­
wego  obo wiązku obywate lsk iego.

ZZZ z a w s z e  d o m a g a  się od swoich cz łonków 
p r z e d e  wszystkim s u m ien n e g o  wypełniania  o b o ­
wiązków wobec państwa ,  Co p r a w d a  nie w p rz ą -
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gnęl iśmy się i nie myśl imy w p rz ąc  się w ry d w an  
polityki m a n d a to w e j  i pa r la m en ta rn e j .  Ż ad e n  p a r ­
l a m e n t  nie wykona naszeg o p ro g r a m u  zmiany us ­
troju,  b ęd z ie m y  go musiel i  wykonywać wbrew p a r ­
lamentowi .  To nie wyklucza par la m en ta rn ych  urzą­
d ze ń  ce lem uła twienia sobie pracy.  To nfe os łabia  
w niczym Walki o ró w noupraw nien ie  robo tn ików 
t a k ż e  w prawach wyborczych do par la m en tu .

Uznał  to nie kto inny tylko P. P rez y d en t  Rz. 
P. — 1 3  wrześ n ia  br.  rozwiązał  se jm  i rozpisa ł  n o ­
we wybory,  poniew aż „Od nowych izb u s t a w o d a w ­
czych oczekiwać b ęd ę  zajęcia s tanowiska  w s p r a ­
wie o rd yn acj i  wyborczej  do  Se jmu i Senatu*.  — 
Tak brzmi  us tęp  kró tk iego o r ę d z i a  P. Prezydenta ,  
m o tywuj ącego  jego zarządzenie .

Tu o d zy w a ją  się głosy, źe należy p o p rz e ć  z a ­
m iary  P. P rezyden ta .  Wszak konstytucja  nie p o z ­
wala  mu zmienić ordynacj i  wyborczej  w d r o d z e  
r o z p o rz ą d ze n ia .  Może ja zmienić tylko sejm.  Tedy, 
tak rozumieją ,  t r z e b a  do sejmu w prow adzi ć  jak 
najwięcej posłów,  uznających szkodl iwość obecnej  
ordynacj i ,  wykluczającej  m asy  ludow e od  prac  p a ń ­
s twowych związanych z p a r l a m en tem .

Zdaje mi się, że nie znajdzie  się ani jed en  
zerzetowiec ,  k tó re goby  nie uradow ał  ten pierws?y 
krok w kierunku  — s ąd z ę  — przywrócenia  równo 
uprawn ien ia  klasie robotniczej .  Tym bardziej ,  gdy 
d ro g ę  tę wskazała  Głowa Państwa.  Widocznie j ed ­
nak  było  to z r ob io ne  w zgodz ie  z rz ądem ,  skoro  
obecny rząd  Dozostał i b ęd z ie  wykonywał  zamie  
r ż en i a  Pana P re z y d e n ta  w tej dziedzinie .  Ale nikt 
z nas  nie wie, czy i w jakim duch u zamie rza  ten  
właśn ie  r z ąd  fo r so w ać  zm ian ę ordynacj i  wyborczej .  
Czy — jak dosłownie  brzmi  o rędzie  P. P rezydent a  
— zostawi  inicjatywę wyłącznie  sejmowi,  czy też 
przyłoży do tej r e fo rm y  rękę  pr z ez  wnies ienie na 
se jm swojego projektu?

GDYBY RZF\D SZEDŁ W KIERUNKU ZNIE­
SIENIA ZGROMADZEŃ OKRĘGOWYCH 
i PRZYWRÓCIŁ BEZPOŚREDNIOŚĆ W 
CAŁOKSZTAŁCIE AKTU WYBORCZEGO 
— MIAŁBY CAŁKOWITE MORALNE P O ­

PARCIE Z NASZEJ STRONY.
Mate r ia lnego  poparc ia  dać mu nie m o ż e m y ’ 

skoro  o rdynac ja  zepchnęła ro bo tn ików  do  roli sta 
tys tów w ope rze  wyborczej .  Co p r a w d a  byłaby 
jed na jedyna możl iwość  dla organizacj i  robotniczych  
uczes tn iczen ia  xw wyborach.  Należałoby p o r o z u ­
mieć  się z p. min is t rem sp raw  wew nę t rz nych  co dn 
miejscowości  i osób,  których kandyd a tu ry  związki  
wysuną.  P. minis ter  nakaza łby  s t a ro s to m  narzucić 
te k an d y d a tu r y  zg r o m a d zen io m  ok rę g o w y m ,  a rze­
czą  organizacj i  byłuby pr zefo rs ow an ie  wyboru  tych 
właśnie  kand yda tó w .

To jes t możl iwe.  To jes t  j edyna  możl iwość 
przyłożenia ręki ze s trony związków za wod ow ych  
do zd e m o k ra ty zo w a n ia  se jmu

Możl iwość !
A WIĘC ZDROWO, ALE CZY HO N OROWO?
Wedle  m eg o  z rozum ien ia ,  wedle  m eg o  s u m i e ­

nia — nie. Nigdybym sam  osobiśc ie  tą d r o g ą  nie 
poszedł .  A cz egobym  nie zrobił ,  nie m a m  p ra w a  
d o ra d zać  ani żądać  od innych.

Całe życie walczyłem i p ro p a g o w a łem  walkę 
przeciw zasadzie :  „Cel uświęca ś rodki" .  N,e wolno 
nigdy dla dojścia do  p o ż ą d a n e g o  celu używać nie­
moralnych środkó w.

Więc co będz ie ,  gdy prawdziwi  demokraci  nie 
z g o d z ą  s ię być k an d y d a ta m i ,  p rz ez  rząd swoim 
s ta ty s tom  n a rzu co n y m i?  Śejm wyjdzie  z w y b o ­
rów taki, jakim go chce mieć rz ąd ,  wszystko j ed no  
czy mu w tym p o m o ż e m y ,  czy nie. Aby zmienić 
ordynację  wyborczą  nie są  mu po trzebn i  ludzie 
z cha rak t e r e m  ani z za sad am i ,  tylko posłuszni .  — 
A najposłusznie jszych,  na jbar dz ie j  bezkrytycznie 
wolę rz ąd u  spełnia jących znajdz ie  się właśnie wś iód  
ludzi bez  haseł  i bez cha rak ter u ,  O rd yna c ja  w y ­
borcza b ęd z ie  wtedy  i t ak  zmieniona,  jak te go  
rząd zechce.  J e s t e m  przekonany ,  że gdyby naw et  
cała d em o k r a ty c z n a  opozycja  ułożyła się z r z ą d e m
0 kan d y d a tu ry ,  rząd nie popełni łby sam ob ój s twa
1 nie wpuści łby do  se j m u  aż tylu szczupaków,  by 
s trac ić władzę  nad kar pi am i .

Rząd p. Sławka popełni ł  błąd zasadniczy ,  to 
jest  ordyn ację  w y b o rczą  z r. 1935. Odpow iedz ia l ­
ność za czyny swoich p o p rz e d n ik ó w  ponosi  każdy 
na s tępny  rząd,  k tó ry  nie odciął  się wyraźnie od  ich 
czynów.  W tym w ypa dku  odpo wiedz ia lnoś ć  za o r ­
dynację  wyborczą  s p a d a  na obecny  rząd,  dopóki  
p r z e z  pro jek t  jej zmiany nie zrzuci  z siebie o d p o ­
wiedzialności  za dzi a ł a ln ość  w tej dz iedz in ie  p. 
Sławka.

'Ithwały Rady Naczelnej Z. Z. Z.
w sprawie wyborów sejmowych 

i samorządowych.
O b ra d u jąca  2 paź dz ie rn ika  b.r. w W arszaw ie  

Rada Naczelna ZZZ. powzię ła  n as tępu jące  uchwały:
1) Związek Związków Zawodowych w Polsce 

wita z u znan ie m  za rz ądzen ie  Pena  P rezyden ta  RP , 
z dnia 13 wrześ ni a  1938 r„ rozwiązujące  izby 
us taw odaw cze .

Rozwiąz an ie  Sej m u  i Senatu  jest  za spo ko je­
niem w t y m  względzie  pos tu la tów m a s  ro b o t n i ­
czych, chłopskich i pracowniczych,  a więc o g r o m ­
nej większości Na rodu — które zajęły wobec ciał 
pa r la m en ta rn ych ,  wy brany ch  na po d s t aw ie  o r d y ­
nacji wyborczej  z r.  1935 j ednol i tą  i n ieugię tą  po ­
s tawę,

ZZZ widzi w za rz ądzen iu  z d. 13 wrześ nia  
s twierdzenie  za sadn iczych t rudności  rządzenia  
Pańs twem  be z  udzia łu  w izbach us tawodawczych  
najszerszych r z e s z  klasy pracującej,

2) ZZZ s tw ie rd z a  z ubolewaniem,  że nowe 
wybory r o z p i s a n e  na pod stawie  ob o v ’iązującej

"̂ rzez syndykaPzm cio Polski Luoowej!
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us tawy wyborczej ,  k tó ra  uniemożl iwia d an ie  w wy­
borach wyrazu is to tnym dąż en io m  i p rą d o m ,  nur tu ją ­
cym społeczeństwo,  ods uwa całą polską k lasę  pracu 
jąc.ą od możności  w ywie rani a  należnego jej wpływu na 
p ra ce  us tawoda wcze i pol itykę Pańs twa o r a z  p o z o ­
s tawia  czynnikom admin is t racyjnym  ba rdzo  s z e r o ­
kie pole d c  wpływania  na wynik wyborów,  w y p a ­
czając w ten  s p o s ó b  istotną wolę społeczeństwa .

Rada Naczelna ZZZ s tw ie rd za  również ,  i i  rz ąd 
nie za ją ł  ża d n eg o  s tanowiska  wobec zmiany o rd y ­
nacji wyborczej ,  ani  n aw e t  nie wypowiedzia ł  się 
co do kierunku,  w jakim — jego zdaniem — p o ­
winna być p r z e p r o w a d z o n a  reform a ordynacj i  
z r. 1935-go.

Rada Naczelna ZZZ s tw ie rd za  więc, że p o s t u ­
lat całej polskiej  klasy pracującej ,  dotyczący w p r o ­
w a d zen ia  i stotnie dem o k ra ty czn e j  ordynacj i  wy­
borczej  n ie  został  uwzględ niony  i że nie m a or.a 
żadnych rękojmi ,  w jakim du chu  i zakres ie  zos t aną  
ewentualn ie  d o k o n a n e  zmiany  obo wiąz ujące j  obec ­
nie ordynacj i .

3) W y b r an e  na po d s taw ie  ordynacj i  w r. 1935 
se jm i sen a t  m e  b ę d ą  — p o d o b n ie  jak i p o p r z e d ­
nie izby u s taw odaw cze  — od bic iem istotnych p o ­
glądów spo łeczeńs twa.

W tych warunkach  RADA NACZELNA ZZZ 
NIE WIDZI MOŻLIWOŚCI WZIĘCIA PRZEZ ZZZ 
UDZIAŁU W ROZPISANYCH W \  BORACH DO 
CIAŁ USTAWODAWCZYCH.

4) ZZZ —  jako organizacja syndykal is tyczna 
nie przyw iązu je  decydującej ,  ani  nawet  zasadniczej  
wagi  d o  p a r l a m e n tu ,  nie widząc możl iwości  osiąg 
nięcia na  tej d rodz e  zasadniczej  p rzebudow y  
us t ro ju  i wyzwolenia klasy pracującej.  Rada N a­
czelna  p rz ypom ina ,  że d ro g ą  wiodącą  do tego c e ­
lu jest  — w myśl naszej  deklaracj i  ideowej  — tw o ­
rzenie  s i lnego i n iezależnego ruchu  za w odow ego  
i akcja bez p o ś red n ia  prole tar ia tu .

Tym nie mniej  jednym  z ce lów naszej o r g a ­
nizacji jes t uzyskan ie  pełnych p r a w  politycznych 
dla  k lasy pracującej.  Dlatego też ZZZ b ęd z ie  p r o ­
wadzi ł  nada l  walkę  poza  p a r l a m e n t a r n ą  o zm ianę  
ordynacj i  wyborczej  w ki erunku jak  najpełnie j  d e ­
m okra tycznym  i zg o d n y m  z d o b r e m  Polski i J e  
m as  pracujących.

II

Rada Naczelna ZZZ s twierdza ,  że nowa o r d y ­
nacja wyborcza do  ciał s am o rz ąd o w y c h ,  y /p ro w a­
d za ją c  okręgi  je d n o  i d w u m an d a to w e ,  wydatnie  
ograniczyła możl iwość  w p ro w ad z e n ia  do  ciał s a m o ­
r z ąd o w y ch  re p r e z e n t a n t ó w  klasy robotniczej  w n a ­
leżnej jej ilości. J e d n o c z e ś n i e  ordynac ja  wyborcza 
pozostawi ła  adminis t i  acji znaczny wpływ na p r z e ­
bieg wyborów.

Z tych względów ZZZ będz ie  d o m a g a ł  się r e ­
formy p r a w a  wyborc zego  do  ciał s a m o rz ą d o w y c h  
w k ie runk u  d em o k ra ty czn y m .

Wobec za rządzonych  wyborow do  ciał s a m o ­
rz ąd o w y ch  Rada  Naczelna  ZZ2 s twierdza ,  że e w e n ­
tualny udział  pos zc zególny ch  o k rę g ó w  ZZZ w tych 
wyborach,  zawieran ie  bloków wyborczych,  o r a z  
wysuwanie  k a n d y d a tu r y  w ym aga ją  uprzedniej  
zgody C. W. ZZZ.

WŁADYSŁAW GŁUCHOWSKI.

Którędy droga 
do p o ko ju ...
Minęły pod nieca jące  dni z końca września  br .  

Powołani po d b roń  rezerwiśc i  wielu k ra jów p o w ­
racają  do domów ,  Kończą się „ m anew ry "  niemiec ­
kie, zapanował  spokój  na linii Maginota.  Hitler 
przet r awia  w Berch te sgad en  usprawiedl iwione uczu­
cie t riumfu,  szefowie „demoki atycznych"  m ocar s tw  
cieszą się, że pokój u ra tow ano .. cudzym  kos ztem  
P rzem in ę ło  podniecenie ,  nadchodzi  refleksja.

Nowy układ granic  i sił w Europie  przyniós ł 
wielkie m o ra in e  i mater ia lne  zwycięs two faszyzmu.  
To tez p ra sa  fa szys towska najchętnie j  snuje re f le ­
ksje. Przepełnia ją  je uczucia zadowolenia .  S tw ie r­
dza  się z satysfakcją 1. zwycięstwo za sady „siła 
p rz ed  p ra w em " ,  2. Bankruc twu Ligi N aro dów  u to ż ­
sam ian e  z bankruct w em  samej  idei zb io row ego  
bezpieczeńs twa.  3. Klęskę m o ra ln ą  t. zw. d e m o k r a ­
tycznych mocarstw,  u tożsamioną  z k lęską  wszelkich 
idei d em o k ra ty czn y ch  wogóle.

Pod j ednym  względem  przes łanki  ro zu m o w a  
nia faszys towsk iego  są s łuszne.  Niawątpliw ię czyn­
niki, na k tórych do tąd  opiera ły  się pomysły  zbio­
ro w e g o  bez p ie cze ń s tw a  i współpracy m i ę d z y n a r o ­
dowej w Europie zawiodły  całkowicie,  przynosząc  
bolesny  zawód  tym wszystkim,  któi zy pokładal i  n a ­
dzie je  w wi lsonowskiej  Lidze Narodów,  a bardzie j  
jeszcze w p o tę d z e  i sprawiedl iwości  t. zw. d e m o ­
kra tycznych moca rs tw zachodu  tj. Francji  i W. Bry ­
tanii,  — lub wreszcie w „p ro le ta r i ack im "  pańs tw ie  
s ta l inowskim.  A zatym mają  pow ody  do b i ad ań  
dokt ryner zy  par ty jnych ruchów,  dem ok ra tyczni  
mieszczanie,  socjaliści — reformiści,  wre szc ie  k o ­
muniści  s tal inowskiego odłamu.

Ciekawe tylko dla czego b iad an ia  te w z n a ­
czniejszym s topniu  wywołały zdradę i gwałt,  p o p e ł - 
n ione na państwie  czechosłowackim,  k tóre  o s t a t ec z ­
nie w znacznej  m ie rz e  zapłaci ło cenę  obłudnej  i 
b łędnej  polityki narod ow ościow ej  „ d em o k r a ty cz n e j"  
burżuazj i  czeskiej ,  niż t rw a jące  od dwóch lat p a s ­
mo z d r ad  i gwa ł tów w zg lę d em  bo ha te r sk ie go  ludu 
hiszpańskiego.

Boiowy i św iadom y od łam  pro le ta r i a tu  nie 
ma pow odów  ani do za w o d u  ani do biadań.  Sta ło  
się tylko to, co od daw na m ożna  było przewidzieć  
Możni i bogaci Europy dogadal i  się kos zt em  m a ­
łych i s łabych.

Dla syndykal is tów nie może być n ie sp o d z ia n ­
ką fakt^ że zawiodła Liga Narodów,  b ęd ą ca  od u- 
ro dzen ia  ob łudn ym  p a r a w a n e m  egoistycznej  pol i ty­
ki mocars tw daw ne j  „Ententy" ,  ani też fakt, że z 
i m p e r i a l i z m em  niemieckim dogada ł  się os ta tecznie  
imper ia l izm angielski ,  duszący że lazną łapą  porywy  
wolnościowe ludności  1/3 g lobu  z i emsk iego,  lub 
francuski,  gnębiący ludy całej prawie  Afryki Pó ł­
nocnej.  Uwazai iśmy i uw ażamy za nie błąd do d a r o ­
wania  p o k ład an ie  przez  część  klasy pracującej  i 
jej pr z ew ódców  jakichkolwiek nadz ie i  w t .zw.  d e ­
mokra tyczn ych  i wolnościowych n as t ro jach  b u r ż u ­
azji.  I to za równo  w pol i tyce m ięd zy n a ro d o w e j  
jak i wewnętrznej .  Wszelkie półśrodki ,  a więc nie 
tylko Ligę Na rodów  (właściwie państw,  a nie n a r o  
dów) czy p r z y m ie r za  m oca r s tw  demokra tycznych ,  
ale także  pa r l a m en ta ry z m  i t. zw. d e m o k r a c j ę  
mieszc zańską  w s tosunkach wewnętrznych,  uw ażać  
t rzeba  za  bezcelowe  i szkodliwe,  a o tyle szkód-
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iwsze,  że budząc  roz cza rowan ie ,  popy cha ją  rozcza­
ro w a n e  a n ie u św iad o m io n e  m ar y  w objęcia f a s zy s ­

to w s k i e j  i nacjonal istycznej  demagogi i .  Uważal iśmy 
a uważamy,  że

PEŁNA i TRWAŁA SPRAWIEDLIWOŚĆ 
I W O LNOŚĆ W STOSUNKACH TAK 
MIĘDZYNARODOWYCH JAK I WEWNĘ­
TRZNYCH ZAPEWNIĆ MOŻE ŚWIATU 
TYLKO PROLETARIAT POPRZEZ PRZE­
BUDOWĘ SPOŁECZNA 1 USUNIĘCIE 

CAŁKOWITE PRZYCZYN, KTÓRE R O ­
DZĄ GWAŁT W STOSUNKACH MIĘDZY­
NARODOWYCH I WYZYSK NA ODCINKU 
WEWNĘTRZNYM KAŻDEGO KRAJU.

Przebieg wyda rzeń  wrześniowych utwierdził  
wszystkich  w p rzekonan iu ,  źe j ed y n ą  pods tawą ,  na 
której  op ie ra  się w tej chwili t. zw. porz ądek  e u ­
ropejski ,  jes t  t. zw. ró w n o w a g a  sił. Jes t .  to fakt, 
k tó ry  uznać t rzeba ,  co nie oznacza jednak,  aby się 
z tego t r ze b a  było cieszyć,  dek lam ując  bzdury o 

.„ twardej  rzeczywistości",  jak to czym wielu.
Termin  „równo waga poli tyczna"  pow sta ł  w e p o ­

ce O d r o d z e n i a  we Włoszech,  w czasach w sze ch m o-  
..żn^go ro z p an o sze n ia  sie drapieżnych  ks iążą t  i z u ­
chwałych kond ot ierów  (najemników).  O znaczono  

t y m  s łowem taki układ sił i p i zy m ie rz y  pom iędzy  
Tpanstwami, w k tó rym nikomu nie chce się r o z p o ­
czy n ać  wojny z tego powodu ,  że nikt nie może 
p rzew idz ieć  jej wynittu, gdyż nikt nie ma w ręku 
zd e cy d o w an e j  przewagi .  Rozumie  się jedynym w ę­
d z id ł em  przeciwko z a p ę d o m  wojennym jest  st rach 
p r z e d  przeciwnikiem względnie  przeciwnikami .  
O jakimś prawie  m ięd zy n a ro d o w y m  czy moralności  
nie m a wogóie gadania .

Otóż  cały dowc ip  polega  na tym, że ta „ r ó w ­
n o w a g a "  p r z y p o m i n a  raczej ba lan sow an ie  linosko- 
:zka niż p ra w d z iw ą  równow agę.  Równowaga  p o ­

l i ty c zn a  kończy się z chwilą,  gdy układ sił ulega 
zm ian ie  czy to  z pow odu  wywrócenia  się sojuszów, 

■czy też z p o w odu  zmiany s tosunku l iczbowego lud 
tości  państw.  Nad zachwian iem  równow agi  p r a c u ­

j ą  bez  p rz e s t an k u  pr zewrotpi  dyplomaci ,  naicięższe 
czaś ciosy zadaje jej s k r o m n a  a upa r ta  praca  niez­
l iczonych leg .onów „świadomych  pat r io tów"  w sy 
piainiach małżeńskich,  wywracające wszelkie obii- 

-czenia najwprawniejszych s t a tys tów.  Nic dziwnego,  
że w walce z na j s t ar szym  i najgłębiej  za ko rzen io ­
n y m  w społeczeństwie ,  a p o n a d to  częs to  usilnie 
p o p i e r a n y m  p r z ez  p ro p a g a n d ę  p ań s tw o w ą  i k o ś ­
cielną „nało g iem"  ludzkości ,  b iedna rów now ag a 
.zwykle wychodzi  pok on ana .  Konsekwencją teg o  
p e r io dyczne  rzezie  wo jenne,  k tóre  przywracają  w 
konsekwencj i  rów now agę  znowu na pew ien  okres 
^zasu.  Oto  obr az  części świata rządzącej  się „ m ą ­
d rą "  z a s a d ą  równ ow ag i  pol itycznej .

Zbójecka za sada równowagi  europejsk ie j ,  z a ­
sada .  w imię której  podzie lono sw ego  czasu Polskę 
m ię d z y  t rzy  moca rs tw a,  nie p rz raża  m i ę d z y n a r o d o ­
wej bu rżuaz j i .  Burżuazja nauczyła się d aw n o  c iąg ­
nąć  p iękne zyski z wojen,  a unikać jej z łowrogich 
s k u tk ó w .

Za to zasada ta s tanowi  wieczną g roźbę z j e d ­
n e j  s t ro ny  dl a  rzes z  prole tar ia tu ,  które  ponoszą

wszystkie koszty  wojen,  z d r jg i e j  d ' a  ludów i państw 
mire is zych czy też b iedniejszych.  Każdy kto wie, 
jakie wrażenie  budzi  słowo wojna w chacie ch ło p ­
skiej czy w mieszkaniu  robotniczym,  zrozum ie ,  że

ZWYCIĘSTWO ZASAD SPRAWIEDLIWOŚ­
CI MIĘDZYNARODOWEJ 1 USUNIĘCIE 
GROŹBY W O JE N  LEŻY W INTERESIE 
KLASY PRACUJĄCEJ.
W interes ie  klasy pracującej ...i w interesie 

cywilizacji europejskiej .  Wszak p rzyk ładem n i sz ­
czącego wpływu wojen,  może być p o ró w nan ie  na 
szego kontynen tu  z A m eryką  Północną.  Dzięki spec ­
ja lnemu układowi  s to sunków  Am eryk a Północna 
zaznała  d obro dz ie j s tw  długo trwałego  pokoju.  W o- 
kresie czasu od  r. 1775 do  chwili obecnej  kon tynen t  
amerykański  przeżył  tylko 2 wojny (wojnę o n i e p o ­
dległość Stanów Zjednoczonych  i t. zw. secesy jną  
czyli do m o w ą) .  Poza tym stosunki  amer yk ańskie  
niewiele się różniły od europejskich .  I tu i t a m  
panoszy ła  się w tym okre s ie  czasu przem oc  m oż -  
n /ch ,  kapi tal izm,  korupcja .  A jednak. . .  czyż nie 
jes t charakterys tyczny obec ny s tan  kraju,  w k tó rym 
obec ne największe mias to  świata liczyło w r. 1775 — 
30000 mieszkańców,  k iedy ludność Paryża  w tym 
sam y m  czasie liczyła się już na miliony,  i który  
jeszcze 60 lat tem u  był kopciuszkiem p o d ą ż a j ący m  
w ogonie  pos tępu  technicznego i ku l tura lnego 
Europy.

Przedłużanie sie obecnego  s tanu  „równo wag i"  
i okresowych wojen ró w n a  się d a l s z e m u  up ad kow i  
cywilizacji europejskie j .  Proletar ia t  musi  z tym 
walczyć choćby dla  tego,  że pr zecież  nie ma za ­
miaru  za tknąć  kiedyś  zwycięskiego sz t anda ru  p r z e ­
budow y społecznej  n a ,rumow isku .

Ale nie należy się łudzić,  że zapewnić  pokój 
m ogą ludzie,  dla k tórych ucisk i wyzysk jes t  pod-  
s tawq życia. A przecież  n iczym innym, jak  takim 
właśnie z ł udzen iem  jest wiara  w „d emok ra tyczne"  
m o c a r s tw a  zachodu, w uczucia i nas t ro je  burżuazj i  
angielskiej  czy f rancuskiej .  J ak że  m o żn a  p o k ła a a ć  
nadz ie je  w instytucji  takiej jak L.ga Narodów,  k tó ­
ra miała  za za dan ie  nie tylko ut rwalenie  p rz ew ag i  
wielkich mocars tw,  ale także  u t rwalenie  ust roju k a ­
pi ta l i stycznego i „pokoju społecznego"  p o prz ez  so-  
l idarys tyczne M iędzyna ro do we Biura Pracy.

WALKI O POKÓJ  I PRAWDZIWY LAD 
MIĘDZYNARODOWY NIE MOŻNA OD- 
DZIFLIĆ OD WALKI O SPRAWIEDLI­
WOŚĆ SPOŁECZNA.
Prowadzić  i wygrać  ją może  tylko p ro l e t a r i a t  

przy swych w ars z t a t ac h  pracy,  na fabrykach,  hutach,  
kopalniach czy na roli. Wszelk;e szukan ie  ł ączno ś ­
ci z burżuaz ią  jest  b łęd em ,  za który suto  t r z e b a  
płacić. Ten, k to  to czyni,  kto szerzy w i a r ę  w sz l a ­
chetność d e m o k ra ty czn y c h  mocars tw ,  czy choćby 
w do bro dz ie j s tw a p a r la m e n ta rn e j  d em o k ra c j i ,  s t ę ­
pia os t rze  walki klasowej,  a tym sam ym  o d a a l a  
nas  od celu, do  k tó i e g o  dąży p ro le t a r i a t ,  tj. od 
sp rawiedl iwości  spmecznej ,  wolności i pokoju.

N i e z a l e ż n y  r u c h  z a w o d o w y  — 
to najpotężniejsza zapora przeciw faszyzmowi.
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Zródlo tysięcy tragedyj ludzkich
Zlikw idow ać fazanów i rewersy po huiach 

i kopalniach.

OD REDAKCJI: Niech zab io r ą  głos najwięcej  po ­
k rz yw dzeni .  Tym  a r ty k u ł e m  chcemy r o z p o  
cząć  dyskusję,  ażeby p o d ać  na świat ło dzien­
ne c i em ne  zaułki naszej  rzeczywis tości  soc­
jalnej. Rewersanci  i fa zano wcy napiszcie  
do  redakcj i ,  poda jc ie  wypadki  i fakty, k tór e  
wykażą,  w jaki han ieb n y  s posób  się Was 
wyzyskuje.

N ied aw n o  t e m u  w Chorzow ie  k a r e tk a  p o g o t o ­
wia wiozła d rg a ją ce  od bólu ciało ludzkie.  Niesz ­
częś liwy uległ w y padkow i  na hucie „Pi łsudski*.  Ka­
re t k a  wiozła go od szpi tala  do s zp i t a l a— p rz ez  długi 
cz as  n igdzie  dla tego robo tn ika  miej sca  nie było.  
O t o  co się okazało  — f i rm a  „fazan"  łaskawie  za ­
p om nia ła  ubezpieczyć robotnika ,  a n a s t ę p s tw e m  t e ­
go była b ez p ań s k o ś ć  i b ra k  wszelkiej  opieki l e k a r ­
skiej  w chwili k a ta s t ro f y .  Na kcniec  przyjął  z łaski 
i z litości kalekę — szpi ta l  miejski w Chorzowie .

Inny znów fakt.  W mies iącu wrześniu  b. r. w 
oddzia le  „Wysokich Pieców" w jednej  z hut  śląs­
kich za no to w ano  8 wyp adków  zapalenia  płuc u ro ­
botników spod  „Fazana" .  Ciężko opłacili  swój n a d ­
m ie rn y  wysiłek ro bo tn icy— ciężko,  bo swoim z d r o ­
wiem.  O ba wa,  żeby nie u t rac ić  tak długo 
oczek iwanej  i u tęsknionej  p iacy s p o w o d o w a ła ,  że 
nie d b an o  o zd rowie ,  w p ro s t  o życie ludzkie.  
Wszystkimi możliwymi siłami  aż do ich kresu w 
za w ro tnym  tem p ie  wykonywał  „fazanowiec"  pracę,  
by  nie stracić oka  u dozorcy,  by się p rz ypodobać  
i uzyskać  szczyt  jego m a r z e ń  — przyjęcie  d o  s t a ­
łej załogi.  Zamias t  tego przywileju wzięła go w 
swoje ob jęc ia  d ługa i ciężka choroba.

Czyż je szcze  m a m  dalej  wyliczać? O fakty 
n ie  t r u d n o  — każdy dzień  się m nożą  po hutach i 
kopa ln iach  śląskich.

Bo też  n ieznośny i n i em o ra ln y  zais tniał  s tan 
rz eczy  po naszych warsz ta tach  pracy.  Tworzy się 
g r u p ę  ludzi  „pa r i asów"  — upoś ledzonyc h ,  k tórym 
nie  płaci się n o rm a ln e g o  zarobku,  k tórych p o ś r e d ­
nicy „f azanow ie"  n iem iło s ie rn ie  wyzyskują,  k tórzy 
żyją w codzienne j  obawie ,  by lada  chwila znów 
bruku  nie ujrzeć i nie wałęsać  s ię bez  pracy.

W obec nej  k o n junk tu rz e  p rz em y s ł  ś ląski  chy­
t r z e  się u r z ą d z a ,  przyjmując  ro bo tn ików  na „re­
wersy" ,  k tóre  s tale  się przedłuża ,  lub p o prz ez  po ­
średn ik ów  t. zw. „f azanów" .  W ten s posób  p r z e ­
mysł  nie b i e rz e  na s iebie gwarancj i za s ta łość p r a ­
cy robotników ,  dowoln ie  — obchod ząc  wszystkie 
us tawy socja lne —  n o rm u je  sobie s t an  załogi  w e d ­
ług własnego  widzimisię.

1 nie p o m a g a j ą  wcale ż ad n e  protoku ły ,  żadne 
umowy.  W lipcu 1937 r. podpisa ł  p rz em y s ł  um ow ę  
ze związkami  zaw od ow ym i ,  źe do końca  1937 r. 
zl ikwiduje „fazanów".  A ty m cza sem  jes t już p aź ­
dzie rnik  1938. — a ci jak dawniej  ro bią  sobie  d a ­
lej grube in te re sy  na pośre dnic twie  p racą  ludzką.  
Bo też ich ro ' a  „fazanów" do niczego innego się 
nie s p r o w a d z a ,  jak d o  w y na jm ow an ia  robotników 
d o  pracy na swój rachun ek  na tu ra ln ie  za niską p ła­
cą.  Tak więc

ROBOTNIK PRACUJE DLA HUTY A WY­
PŁACA MU ZAROBEK. ZDZIERAJĄC GO 
OKRUTNIE, FIRMA „FAZAN*.

J e s i  je szcze  drug i  sposób,  k tór eg o p r z e m y s ł  
używa. To p rzy jmowanie  ro bo tn ików  na „rew er s" .  
Przy jmuje  s ię ro bo tn ika  na  j ed en  m ie s i ą c , czy trzy,  
a po ich upłynięciu  daj e  się znów robotnikowi  do p u j  
pisu na nowy okres cz a su rewers .  1 tak ta p rz ykra  zaba-. 
wa o ą g n i e  s ię miesiącami .  Robornik pracuje w oddz ia -  
łach produkcyjnych w ciągłej n iepewności ,  w ciągłe} 
obaw ie ,  źe każ d e j  chwili zos tanie zwolniony z 
pracy.

Wielokrotn ie  już związki z a w o d o w e  na k o n fe ­
rencjach  u k om isa rz a  demobi l izacyjnego zw raca ły  
uwagę na  ten n iemor a lny s tan  rzeczy.  J e d n a k  b ez ­
skutecznie.  Gdz ieś  t am  dla  zaspokojenia  r o s n ą c e ­
go niepoko ju  przyjmie  się w drodze  ugody ki lku­
nas tu  lub ki lkudziesięc iu robo tn ików re w e r s o w y c h  
do  stałej  załogi i na tym  koniec.  Wyraźnego roz­
p o rz ąd z e n ia  w tej sp rawie ,  k tó reby  określi ło d o ­
kładn ie  tę kwest ię,  w ładze  nie wyd- ły .

I d la t ego  na takiej  hucie „Pokój"  m a m y  p r z e ­
szło tysiąc ludzi,  pracujących za „ r ew e r se m " .  Za 
tym p rzyk ładem idzie huta  „Batory"  i inne.  Na ko ­
palniach też nie jest  leDiej.

A wynik tej poli tyki p rzem ys łow ców?
Z up ełna  dla nich s w o b o d a  zwalniania z pracy,  

ciągły wzros t  wydajności  pracy,  — bo wiem  taki re ­
wersowy robotnik  pracuje  jak  maszyna p rz ez  os iem  
god zin  bez  ża d n eg o  wytchnienia ,  byle tylko cbstaC 
prz ed  mis t rzem,  — no i zw iększenie  liczby n ie sz ­
częśliwych wypadków.  Załogę znów s ta łą  s t raszy 
się tym, źe w w ypadk u jakiegoś  strajku czy inne­
go p ro te s tu  — tej  armi i  re w ers an tó w  za cenę  p r z y ­
jęcia ich do stałej  pracy użyje się jako łamis t ra jków,

ROBOTNICY Ś L ą S C Y ’ — DOSYĆ TEGO
PODZIAŁU NA DWIE KATEGORIE UPRZY­
WILEJOWANYCH 1 UPOŚLEDZONYCH
WŚRÓD ZAŁÓG — DOSYĆ TEGO O B ­
CHODZENIA CZY NAGINANIA USTAWO-
DASTWA SOCJALNEG O PRZEZ PRZE­
MYSŁ OWCÓW Dl A WŁASNYCH POTRZEB
O ile układy i p ro ś b y  nic nie p o m a g a j ą — za­

łogi s a m e  powinny  zab rać  głos w tej sprawie .
Na zeb ran iac h  za łogowych przypomni jcie sobiy 

tę m o rd ęg ę  i pr zek leń s tw o  re w ersa n tó w  i fazanów- 
ców — i zażądajc ie  d la  nich ludzkiej  doli.

Niech z tych zebrań za łogowych wyjdą  p r o ­
testy,  k tóre rozwa lą  m u r  oboję tności  władz na  tę 
s p ra w ę ,  k tó re  ro z w a lą  chytre  sztuczki  p r z e m y s ­
łowców.

Tego w y m ag a  od Was współczucie  d la  cz ło­
wieka — teg o w y m ag a  od Was  bra te rs tw o oracy 
ludzkiej .

HENRYK WILCZYŃSKI.

Czy to możliwe?
Niewiarygodne praktyki Tow. „Saturn" w sposo­

bie obliczania tantjem urzędniczych.
D o w iadu je m y  się ze ź r ó d e ł  zazwyczaj  d o b r z e  

po in fo rm ow a nych  o niezwykłych praktykach,  s t o s o ­
wanych prz ez  Tow. „Sa tu rn "  z Zagłębia  D ą b r o w ­
skiego o sp osob ie  obl iczenia t an t j em  i premii  
urzędniczych na kopalniach tego to w ar zy s tw a.  
Sztygarzy i dozorcy  są  p o d o b n o  p remjow an i  od  
nad w ag i  wózka.  Cały pr ocede r  w y g ląd a  w t en  
sposób.  Za robek gó rn ika  obl icza  s ię na po ds tawie  
ilości wydobytych p rz ez  n iego wózków.  Wózek m ą  
przecię tną  w a ae .  A więc ilość wydobytych  wózków 
p o m n o ż o n e  p rzez  p r zec ię tn ą  wagę jedneg o  w ózka
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d ecydu je  o za rabku  ak o rd o w y m  górnika.  T ym cza­
s e m  d o zo r co m  i s z ty g a r o m  d a je  się p rem ię  od 
nadw ag i  wózka.  Im więcej zna jdu je  się w wózku 
węgia  p o n ad  przecię tną  wagę — tym większa 
t a n i j e m a  czy premia ,  Ta n a d w ag a  wózka to jest  
węgiel,  za k tó ry  górnikowi  się nie płaci. Zwyczaj ­
ne  o s z u s tw o  i kradzież .  A kon ce rn  p o d o b n o  
jeszcze p r em iam i  nam aw ia  i zachęca  sz ty g a r ó w  
d o  s to sow an ia  na wielką skalę teg o  o h y dnego  
wyzysku.

Aczkolwiek informacje za cze rpnęl i śmy ze 
źródła  wiarygodnego ,  to j ed n ak  sp o d z ie w a m y  się 
z e  s t rony  Z ar ząd u  Tow. „Sa tu rn "  m ia ro d a jn e g o  
wyjaśnienia  w tej sp rawie .  W przeciwnym w y p a d ­
ku spr awę mus ie l ibyśmy sk ie rować  d o  władz p r o ­
kura to rskich .

Zaznaczam y ,  że Tow.  „Saturn* jest  własnos  
cią pol sk iego kapitału,  a robotnicy ,  pracu jący  na 
kop aln iach tego tow ar zys tw a,  to w 100 proc .  
Polacy. '  Jeszcze  j ed en  dow ód  — „niech żyje s o ­
l idaryzm s p o e c z n y  i idea „ n a ro d o w a" ,  w k tó ry m 
p an u je  potski  kapitał ,  a polski robotnik  j e s t  n i e ­
woln ik iem" — hasło  endecj i i ozonowe .

Zaznaczamy,  że wiele osób z dyrekcj i  teg o  
to w ar zy s tw a  należy do „Polskiej  Pracy",  w której  
uszczęś l iwia1! robot ni kó w „ideą  n a r o d o w ą " .  Z d r u ­
giej s t rony pa n o w ie  ci nie dos t rzegal i  takiej  d ro b ­
nostki,  jak zwyczajnej  kradzieży,  popełn ionej  wobec 
pol sk ieg o  robotnika .

Powiększają się szeregi TUL w Krakowie.
Fabryka wyrobów em aliow anych „Rekord" przechodzi 

z P .  P. S. do Z .  Z. Z-tu.
Duża fa bryka wyrobów em al iow anych  „Rekord* 

W Krakowie,  za trudnia jąca  kilkuset robo tn ików  — 
przechodz i ła  różne koleje.  Osta tn io  u legła  z a m k ­
nięciu. Działały du że  wpływy konkurencyjne ,  zw łasz­
cza  fabryki „W esten"  z Olkusza .  Robotnicy  p o z o s ­
tali na bruku.  Wreszcie  nowy właściciel f a b r y k ę  
Uruchomił.  Z ap r o p o n o w ał  ro b o tn ik o m  40 procent  
obniżki.  ZZZ odm ów i ł  kategor ycznie  podpisania  
takiej  umowy,  nie chcąc sk ładać  swego  podp isu  
pod tą ohyd ną  kom pro m i ta cj ą .  Sekre ta rz  m e ta lo w ­
ców z PPS p. Florkow zgodz i ł  się na  40 procent  
obniżki  za ro b k ó w  i u m o w ę  z b io ro w ą  podpisa ł .  
Zawiódł  się j e d n ak  s ro m o tn ie ,  myśląc,  że będz ie  
Znów udzie lny m p a n e m  i dyk ta to re m  nad ro b o t n i ­
kami  z „Rekordu" ,  Bowiem  robotn icy  teraz  zwró­
cili się do Związku Metalowców ZZZ w Krakowie,  
p ro sz ąc  o op iekę  zawod ow ą.  Mieli* dosyć p. Flor- 
kowa i jego związku.  Te raz  ażeby ubić ZZZ na 
fabryce ,  zaczęto  chwytać się różnych sposobów.  
Ponieważ ok łam yw an ia  rubo tn ików,  że ZZZ to 
Ozon,  już nie po maga ły ,  różnym i d r o g a m i  t raf iono 
do  Magi s t ra tu .  Pew nego  dnia na fa b ry k ę  zjeżdża 
komis ja ,  s tw ie rd z a ,  że na fab ryce  nie m a sch ronu 
przeciwlotniczego — wobec tego wyda je  z a r z ą d z e ­
nie p o n o w n e g o  za mknięc ia  fabryki.

Znów robo tn icy  p o z o s t a ń  na bruku.  PPS z p. 
F lo rkow em  t ryumfował.  J e d n a k  niedługo.  S te m ple  
Wreszcie zdjęto i robo tn icy  znuw pracują.

ZZZ jest  jedyną ob ecnie  o rgan iz ac ją  z a w o d o ­
wą na fabryce,  mają  ca łkowite  zaufanie  załogi.  W 
tw a rd y m  doświadczen iu  poznal i  robotni cy  „ R ek o r ­
du" ,  co znaczą  s łodzone  f r azesy PPS u o so l id a r ­
ności i b r a te r s tw ie  robotniczym.  PPS wola ło  znisz­
czyć robotników „Rekordu" ,  byle nic dopuścić  innej 
organ izac j i  zawo dow ej  na fabrykę.  Dla swoich e ­

goistycznych in teresów poświęciło in te re s  r o b o t ­
ników. O tym  d o b r z e  za łoga „R ekordu"  pam ię ta !

P am ię ta ,  kto podp isa ł  obniżkę zarobków!
P am ię ta ,  kto dążył  do un ie ru chom ie n ia  tab iy -  

ki wtedy,  gdy robo tn icy  zorganizowal i  się w ZZZł
Ż eg n a m y  na  zawsze  pp.  dob ro dz ie jów  z t.zw. 

„klasowych związków".  P rze z  n ieza leżny ruch z a ­
w odow y do zwyc ięs twa robotniczego!

Robotnik  z „Rekor du " .

lia „Zgodzie" ZZZ-tmrcr odebrali s r i i  o M a r .
W czasie  s łynnego roz łamu na Śląsku w ub. r.  

na  terenie  nuty „Zgoda"  w Zgodz ie  Oddzia ł Z w iąz ­
ku Zaw o d o w eg o  Meta lowców w Polsce ZZZ po d z ie ­
lił się na dwie  części.  Część z a r z ą d u  nie p rz e s t r a ­
szyła się żadnych  szykan i te ro rów  po zo s ta ł a  wier­
na organizacj i  ZZZ. d ruga część z p r e z e s e m  C ze r ­
wińskim na czele poszła a o  roz łam owców.  C ze r ­
wiński zab ra ł  ze so b ą  sz t an d a r  ZZZ-towy. Bolało 
to  ZZZ-towców prawdziwych,  że jakaś nowa o r g a ­
nizacja ZPZZ chodzi  ze s z t an d a r em ,  na k tórym wy­
haf to w an e godła ZZZ-tu w słońcu.  P ew n eg o  dnia,  k ie­
dy trzej  chorążowie z p. Ciupałą  na czele wracal i  ze 
s z t a n d a r e m ,  podsze d ł  do nich cz łonek ZZZ Syska 
Franciszek i z a żąd a ł  zw ro tu  sz tanda ru .  Chorążowie ,  
nie wiele myśląc,  sz t a n d a r  puścili  na  z iemię  i u 
ciekli, aż się za nimi  kurzyło. Widocznie  odważni  
ludzie.  W taki spos ób up ro szczony  s z t a n d a r  ZZZ- 
towy wrócił z p o w ro te m  do swej s tare j  o r g a n iz a ­
cji. Aby zaś r a to w ać  się p rzed  śmiesznością  i kpi ­
nam i  na hucie „Zgoda"  boha te r scy  ch o r ą ż o w ie  d o ­
nieśli na  policję, że ich pobi to ,  że im p o m i m o  ich 
oporu s z t a n d a r  zabrano.  Policjanci kiwali z n i ed o ­
wie rzan iem  głowami,  szukali  b a r d z o  gorliwie,  a le  
n igdzie  ża d n e g o  ś l adu  pobicia u dzielnych cnorą  
żych nie znaleźli .  Sp raw ę  ZPZZ p o d o b n o  sk ierow ał  
d o  Sądu.  Ciekawi jes teśmy,  jak jto ZPZZ będz ie  
u d o w a d n ia ł  i na pod stawie  jakiego p a r a g r a f u  p r a ­
wo własności  do  sz t an d a ru  ZZZ-towego.  Rozprawy 
sądow ej  cz ekam y  z n iec ie rpl iwością  i z całkowitym, 
spoko jem .

ZZZ-towiec ze „Zgody".

W walce o podw yżkę płac w górnictw ie  
Zagłębia D ąbrow sk iego  i K rakow skiego.

W dniu  12. X. br .  odby ły  się p e r t r ak t ac j e  w 
sp ra w ie  po dwyżki  płac w górn ic twie  dla Zagłębia  
Dąbro wsk ieg o  i Krakowskiego.  Z r am ien ia  ZZZ brali  
udział  sek r .  gen.  tow.  Kapuściński  i sakr .  okr.  tow.  
Litwornia o ra z  10 de l eg a tó w  z poszczegó lnych kopalń

Przeds tawici e le  ZZZ pod trzymal i  wysunię te  już 
poprz ed n io  żą dan ia  dotyczące podwyżki  płac,  p r z e ­
g rupowan ia  kilku kopalń,  z l ikwidowania prywatnych 
p rz eds iębior ców i podciągnięcia  tych ro bo tn ików 
pod ogólny układ zbiorowy ,  u n o r m o w a n ia  czasu  
pracy i za robkó w dla  wszystkich s tróży,  p o d c i ą g ­
nięcia t am ia rz y  do płacy narówni  z p r z o d k o w y m i  
górnikami ,  o ra z  skrócenia  czasu pracy.

P o n ad to  uzasadnil i ,  że m i m o  dwukrotnych p o d ­
wyżek ub. r„  różnica płac od  1932 r. do  1938 r. 
jest mnie jsza o 15 p roc en t .  Rada Zjazdu na wysu­
nięte żą dan ia  m a  dać o d p o w ied ź  w sobo tę .

Z im a się zbliża — c z a s  
p o m y ś le ć  o bezrobotnych.

W ubiegłym r o k u  p ć ż n e  zo rg an izo w a n ie  p o ­
mocy dla bez robo tnych  miało  f a ta ln e  skutki .  Gdz ieś  
d o p ie ro  pod koniec  g ru d n ia  w ynędzn ia łe  rodz iny 
bez robotnych  ot rzymały  pierwsze  zasiłki z f u n d u ­
szu pom ocy  z imowej .
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W o ‘am y  zawczasu,  by nie po pem ić  tego s am e  
go błędu w tym  roku. P am ię tać  o tyrn t ragicznym 
z a g ad n ien iu  i zawczasu p rz ygo to w ać  zao p a t rzen ie  
w węgiel ,  w c iepłą  odzież,  a co więcej w żywność ,  
tys iące  z winy z łego ust roju n ędza rz y .  Nie uspo ­
kajać  sumienia  zd a n ie m  — przec ież  lato dużym 
o d p r ę ż e n ie m  dla b ez robo tnego ,  a zresz tą  jakoś  by ­
ło to  i w przyszłości  jak oś  to będzie .

Sytuacja b e z r o b o t n e g o  j es t  nadal  t ragiczna.  
T r z e b a  szybkich i os t rych cięć — t rzeba powa żnej  
decyzj i .

Rozm aw ia łe m  w tych dniach z b ez ro bo tnyn .  
hu tnikiem ze Świętochłowic.  W lecie t rzy  tygodn ie  
p ra cow ał  po 4,— zł, nz dniówkę.  To była cała ulga, 
jaka go spotkała .

Ob ecnie  o t r zy m u je  1,50 zł. zasiłku na  2 t ygo ­
dnie.  150 g ro sz y  na  15 dni  — to w y p ad a  10 g r o ­
szy na  j ed en  dzień.  Czy panowie  z urzędów p o m y ­
śleli. jak b e z r o b o t n y  m a za 10 groszy dziennie  wy­
żyć! Czy pano w ie  z u rz ęd ó w  zda ją  sob ie  sprawę,  
źe ten s tan t ragiczny niszczy na j l ep sz e  d j s z e  i 
na j t rw a l sz e  charaktery .

B e z ro b o tn y  — to przecież  człowiek!!!
Tędy  droga do dźw ig an ia  Polski w zwyź!

H. W.

Działacze ZPZZ używają wódki 
jako argumentu ideowego.

Panu Ciupale do pamiętnika!
Pan Ciupała radca  zakładowy huty „Zgoda"  w 

Z godz ie  v ice -p rezes  Związku Metalowców ZPZZ 
wracał  ze swoimi  k o m p an am i  z pogrzebu.  Po d r o ­
dze  zaKropili rzęs iśc ie  świeża żałobę kware tka  czys­
tej,  zabra l i  kilka bute lek  wódki  i udaii się do huty 
szkła „Seps"  w Chorzowie.  Pod p o z o r e m  zw ie­
dze nia  huty,  na co o t rzym al i  pozwolenie ,  dostali  
się na t er en  fabryki  i zaczęli  nam aw ia ć  robo tn ików 
do  picia wódki ,  jaką przynieśli .  Przy tym r o z p o ­
częl i  agi tac ję ,  by szklarze przeszl i  z ZZZ do O z o ­
nowych związków t. j. do  ZDZZ, obiecując im złote 
góry,  a na dowód tego,  jak to w no wym  związku 
d o b r z e  bedzie ,  puścili kilka but e l ek  wódki  w ruch. 
Szklarze  nie są od tego.  W ó d k ę  wypili. Ale jak  u- 
słyszeli ,  że ich chcą nam aw ia ć ,  by  przeszl i  z p o ­
rząd ne j  organizacj i  z a w o d o w ej  d o  zdra jców i roz­
ł am ow ców ,  nie wiele brakowało ,  a goście  z p. Ciu- 
pałą  na czele p iszczelami  po g łowie od hutników 
by dostal i .  P rzewodniczący Rady Zakładowej  huty 
szkła  „Seps"  Lang Ignacy,  nie chcąc dopuścić do  
bójki ,  kazał  się im wynosić za b r a m ę .  Niepysznych 
gości wyproszono p oza  b r a m ę  huty. P. Ciupała z 
kol egam i  poszedł ,  gdzie p ieprz rośnie.

Hutnicy zaś powiedzie l i  sobie,  że na drugi  
r a z  w s tosunku do takich gości to nie s łowa,  ale 
m o r d o b i c i e  b ęd z ie  w robocie .  P. Ciupale t aką  od- 
pow ieaź  do  p am ię tn ika  przesyłają szKlarze.

Szklarz,

Konferencja górników  w Rybniku.
W  d n i u  2 p a ź d z i e r n i k a  br .  o d b y ł a  s i ę  k o n f e r e n c j a  g ó r ­

n i c z y c h  o d d z i a ł ó w  ZZZ w  R y b n i k u  w  s p r a w i e  o s t a t n i e g o  z a ­
t a r g u  z a r o b k o w e g o  w  g ó r n i c t w i e  ś l ą s k i m .  P o  r e f e r a c f  z a ­
w o d o w y m  s e k r .  F e l i k s a  i po  u z u p e ł n i e n i a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  
s e k r .  B a r o n a  — z e b r a n i  w  d y s k u s j i  z o b u r z e n i e m  p i ę t n o w a l i  
t a k t y k ę  p r z y w ó d c ó w  z w i ą z k o w y c h  pp .  F e s s e r a ,  G r a j k a  i S t a ń ­
c z y k a ,  k t ó r z y  b e z  z a p y t a n i a  s i ę  o z g o d ę  m a s  g ó r n i c z y c h  
p o d p i s a l i  d o b r o w o ' n y  a r b i t r a ż .  A r b i t r a ż  t e n  p r z y n i ó s ł  Z al ed ­
w i e  3 p r oc .  p o d w y ż k i .  Co w i ę c e j  ż y w o t n y  i p a l ą c y  p o s t u l a t  
z n i e s i e n i a  r ó ż n i c y  z a r o b k ó w  p o m i ę d z y  r e w i r e m  p o ł u d n i o w y m

a  c e n t r a l n y m  z o s t a ł  n i e p o w a ż n i e  p o t r a k t o w a n y ,  g d y ż  r ó ż n i ­
cę  z mi e j s z o n o  o... 1 p roc .  do  t e g o  n a  n i e k t ó r y c h  t y l k o  k o ­
p a l n i a c h .  D e l eg a c i  z k o p .  I g n a c y  w  N i e w i a d o m i u  z r o z g o ­
r y c z e n i e m  p od nos i l i ,  d l a c z e g o  i ch  k o p a l n i ę  po  m a c o s z e m t s  
p o t r a k t o w a n o .  N i e c h  g ó r n i c y  z N i e w i a d o m i a  p o d z i ę k u j ą  z a  
t o  pp .  F e s s e r o w i  i S t a ń c z y k o w i .  Z e b r a n i  n a  k o n f e r e n c j i  
s t wi e r dz i l i ,  że t e n  s t a n  u p a d k u  s i ł y  g ó r n i c z e j  b ę d z i e  t r w a ł  
t a k  d ł u go ,  d o p ó k i  m a s y  g ó r n i c z e  n ie  p o ż e g n a j ą  p a r t y j n y c h ,  
m a c h e r ó w  i n ie  z o r g a n i z u j ą  s i ę  m a s o w o  w  n i e z a l e ż n y m  r u ­
c h u  z a w o d o w y m  ZZZ.

W obronie zredukowanych robotników.
Załoga „Stelli" protestuje i dom aga się przywró­
cenia pracy zredukowanym wspóltowarzyszom.

D y i e k c j a  fabryki  „ S t e l l a "  w C h r z a n o w i e  z r e d u k o w a ł a  
k i lk u  r o b o t n i k ó w  r z e k o m o  z p o w o d u  r e o r g o n i z a c j i .  S e k r e ­
t a r i a t  O k r ę g o w y  ZZZ n a t y c h m i a s t  I n t e r w e n i o w a ł  w I n s p e k t o ­
r a c i e  P r a c y ,  p r ó c z  t e g o  z w oł a ł  do  l o k a l u  z wi ąz k ów  j g c  
m a s ó w k  -. n a  k t ó r e j  r o b o t n i c y  p o s t a n o w i l i  p o d j ą ć  st rajk. .
0  i le r e d u k c j a  n ie  z o s t a n i e  w y c o f a n a .  Ma z e b r a n i e  t o  r ó w ­
n i eż  przyszl i  r o b o t n i c y  z Z PZ Z I ChZZ i z a d e k l a r o w a l i  s o  
l i d a r n o ś ć  z p o s t u l a t a m i  ZZZ I p r os i l i  o  u t w o r z e n i e  j e d n o l i t e ­
g o  f r o n t u  ZZZ n a  t o  s i ę  zgodzi ł .

T y m c z a s e m  n a  k o n f e r e n c j i  u  I n s p e k t o r a  P r a c y  s t a n o  
w i s k o  t y ch  d w ó c n  z w i ą z k ó w  Z PZ Z i ChZZ b y ł o  b a r d z o  d z i w ­
n e .  S e k r e t a r z  Z PZ Z g ę b y  nie  o t w o r z y ł  p r z ez  c a ł y  czas-  
k o n f e r e n c j i ,  a  s e k r e t a r z  z ChZZ p. W y z i n a  s kw a p l i wi e  p r z y ­
z na ł  f a b r y k a n t o w i  r a c j ę ,  ż e  m u s i  m i e ć  ki lka  dni  d o  n a m y s ł u ,  
a ż e b y  d a ć  o d p o w i e d ź ,  czy  r e d u K c j ę  c o f n i e  czy n i e .

Z ł. t ak i  j e d n o i i t y  f r o n t  d z i ę k u j e m y .
k o D o t n i c y  z o s t a l i  u r a t o w a n i ,  r e d u k c j a  z o s t a ł a  w y c o f a ­

n a  dz ię k i  e n e r g i c z n e j  p o s t a w i e  Z w i ą z k u  M e t a l o w c ó w  ZZZ
1 r o b o t n i k ó w .

Al e  n a  d ru gi  raz  t a k i c h  f r o n t ó w  j e d n o l i t y c h ,  g dz ie  s i e  
w s y p u j e  r o b o t n i k ó w  z a m i a s t  c z y n n i e  i ch b r o n i ć  —  z a w i e r a ć  
n i e  b ę d z i e m y .  Z r e s z t ą  n a p r a w d ę  z k i m  z a w i e r a ć  f r o n t  
j e d n o l i t y ?

N a s  Z Z Z - t o w c ó w  n a  f a b r y c e  j e s t  600,  ChZZ — 40, 
a  Z P Z Z  — 12.

W o b e c  t a k i e g o  s t a n u  l i c z e b n e g o  j e d n o l i t y  f r o n t  — to 
j e d n o ś ć  r o b o t n i c z a  w s z e r e g a c h  n i e z a l e ż n e g o  r u c h u  z a w o d o ­
w e g o  ZZZ.

Z l i k w i d o wa ć  t e  r e s z t k '  s u c h o t n i c z y c h  o r g a n i z a c y j  r *  
n a s z e j  f a b r y c e  —  to b ę d z i e  j e d n o ś ć .

A j e d n o ś ć  —  t o  s i t a  r o b o t n i c z a .

Rozwój Z Z Z  na Zagłębiu Dąbrowskim.
N a  k o p .  „ D o r o t a "  w Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i m  o s t a t n i e  

p r z y s t ą p i ł o  d o  Zw. G ó r n i k ó w  ZZZ o k o i o  600 c z ł o n k ów  
z CZG (PPS) .  O d d z i a ł  g ó r n i c z y  ZZZ n a  ko p.  D o r o t a  Uczy 
o b e c n i e  j uż  p r z e s z ł o  8 0 0  c z ł o n k ó w.  Da lsz y  n a p ł y w  c z ł o n k ów  
t r w a .  N i e d ł u g o  o s i ą g n i e m y  j e d n o ś ć  r o b o t n i c z ą  n a  t ej  k o ­
pa ln i .

W B ę dz in i e  o s t a t n i o  za  p r z y k ł a d e m  p r z e m y s ł u  m e t a ­
l o w e g o  z o r g a n i z o w a ł  s i ę  w c a ł o śc i  p r z e m y s ł  c h e m i c z n y  
w ZZZ.  W y m i e n i a m y  t y l ko  n a j w a ż n i e j s z e  fabryKi  z t e g o  
p r z e m y s ł u ,  k t ó r e  w c a ł o ś c  z o r g a n i z o w a ł y  s i ę  w ZZZ..  
F a b r y k i  R e d e n ,  i K r y s z t a ł ,  o r a z  s z e r e g  m a ł y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w  o t o  w yn i k  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  ZZZ n a  
t e r e n i e  B ę d z i n a  w o s t a t n i m  m i e s i ą c u

W Bę dzi ni e ,  w m i e ś c i e  l i c z ąc y m oKoł o 100 tys.  m i e s z ­
k a ń c ó w ,  p r a w i e  że. w s z y s t k i e  z a ł o g i  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o ­
wy c h  z n a j d u j ą  s i ę  j uz  w s z e r e g a c h  ŻZZ.

Fundusz p raso w y  
„W iadom ości Robotniczych"

D z i ę k u j e m y  s e r d e c z n i e  o f i a r o d a w c o m ,  k t ó r z y  u m o ż ­
liwili n a m  w y d a n i e  n a s z e g o  . c z a s o p i s m a  p r z e z  z ł o ż e n i e  
n a s t ę p u j ą c y c h  d a t k ó w .

W r ó b e l  F r a n c i s z e k ,  h u t n i k  z h u t y  „ P i ł s u d s k i "
z C h o r z o w a  20.— zł.

M a r n i o k  Ludwi k,  m e t a l o w i e c  z K o s t u c h n y  10.— „
G r a n i g e r  Emi l ,  m e t a l o w i e c  z M i k o ł o w a  5 0 —  „
O d d z i a ł  Zw.  Zaw.  M e t a l o w c ó w

w P o l s c e  ZZZ w Mi k o ł o w i e  50.—
Wi lc zyń sk i  H e n r y k  5 0 — ,.
M e t a l o w c y  —  r o D o t n i c y  z C h o r z o w a  32.— ...
R o b o t n i c y  ZZZ- to wcy  z K a t o w i c  21 —  „
B a u e r  R o m a n  z C h r z a n o w a  4.— „
P r a c o w n i k  u m y s ł o w y  z K a t o w i c  7 — _
P r a c o w n i k  z h u t y  „ F s i ł d o n "  z K a t o w i c  5.
P r a c o w n i k  z R u d y  Ś l ą s k i e j  10.— »
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